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Stolica w hołdzie
Józefowi Piłsudshiemu

D zień w czo ra jszy  uroczyście  był 
obchodzony  w  sto licy .

Już  od ran a  m iasto  p rzyb rało  w y  
fcląd św iąteczny . Z ew sząd  p o w ie 
w a ły  flagi nardow e, a  gm achy  pań  
s tw o w e  było b o g a to  p rzyozdob io 
n e  zielenią i po rtre tam i. N a ulicach 
p a n o w a ł w zm ożony ruch.

P o  n abożeństw ach , k tó re  o d p ra 
w io n e  zosta ły  n a  P ra d ze  w  koście
le  św . F lo rjana i kościele M atki Bo
sk ie j C zęstochow skiej —  sta ran iem  
Z w iązku  S trzeleck iego  Bum y p u 
b liczności podąży ły  w  różnych k ie
ru n k ach  na u roczyste akadem je, 
k tó ry ch  w  sto licy  dn ia tego  odbyło  
s ię  czternaście , zo rgan izow anych  
p rzez  rozm aite  zw iązki i s to w a rz y 
szen ia . m

K ulm inacyjnym  jed n ak  punktem  
w czora jszych  uroczystości s to łecz
nych by ł olbrzym i pochód, k tó ry  u - 
fo rm ow ał się o godz. 18-tej n a  p la
cu  P iłsudskiego . W zięły  w  nim u - 
d z ia ł w szystk ie niem al o rgan izac je , 
Zw iązki i s to w arzy szen ia  ze sw em i 
S ztandaram i.

P ochód , k tó ry  p rzec iągnął ulica
m i: K rakow skiem  Przedm ieściem
N ow ym  św ia tem , Alejam i U jazdów  
skiem i do B elw ederu, o św ie tlany  
b y ł po drodze reflektoram i.

N a dziedziniec B elw ederu  u dała  
Się jedvnie g ru p a  z w ieńcam i i pocz 
t y  sz tandarow e . R eszta pochodu 
spow odu  niem ożliw ości zm ieszcze
n ia  się na dziedzińcu, sk ie row ana  
z o s ta ła  ul. B ag a te la  na p lac Z b a
w iciela , gdzie nastąp iło  ro zw iąza
n ie pochodu.

W  te a trac h  odby ły  się  u roczyste  
p rze d s taw ie n ia  o raz  specja lne w i
d ow iska  bezp ła tne  d la d z ia tw y  i 
b ez robo tnych  rodzin.

W ieczorem  m iasto  • było  bo g ato

Perypetie 
mi jar dera

zbiegłego  
przed podatKami
ATENY, 18.3. —  P arow iec „M eo 

t ls “ przybył w czora j w ieczorem  do 
p o r tu  greck iego  P ireus.

W ład ze  greckie, s tw ierdz iw szy  
n a  pokładzie obecność zbieg łego  
m iljonera  łnsulla, udzieliły  mu p o 
zw olen ia  na w yjazd  z G recji w  do 
w olnym  kierunku, poczem  Insull 
od p ły n ą ł n atychm iast n a  tym że p a 
row cu  do P o rt Saidu.

In su li ośw iadczył, że pow odem  
je g o  ta jem niczego  w y jazdu  z G re
c ji była o b aw a  g w ałtu  lub też po r
w an ia  go w  osta tn ie j chwili przez 
a g e n tó w  ta jnej policji am erykań 
skiej.

Jak  w iadom o, Insull —  k tó ry  z a 
m ieszk iw ał sta le  w  S tanach  Z jedno 
czonych —  śc ig an y  je s t przez w ła 
dze  am erykańsk ie  za  oszukańcze 
m ach inacje  finansow e w celu uchy
len ia  się od  u iszczenia w ysokich Or 

podatkow ych .

ilum inow ane, a  tłum y sp acero w i
czów  d ługo snuły się po  ośw ie tlo 
nych rzęsiśc ie  ulicach.

ObniżyC komorne!
Zadania zjazdu lokatorów

Wczoraj o godz. 10-tej rano w 
sali przy ul. Królewskiej 16 w War

Pan Marszałek Piłsudski
wyjechał do Wilna

Wczoraj, w niedzielę rano, ! skiego i kpt. Lepeckiego wvje- 
P . Mamtzałek Józef Piłsudski w  chał do Wilna, 
tow arzystw ie Dr. W oyczyó- 1

Dzisiejszy Solenizant

MarszałeK Józeł Piłsudski niech żyie!

Sowiety w bidze Narodów
podobno już na Kwietnia

BERLIN, 18.3. —  W ed ług  don ie
sień z P ary ża , rząd  francuski uzy
skał już zgodę Rosji sow ieckiej na 
p rzystąp ien ie  jej do  Ligi N arodów . 
U zgodniono rów nież pog lądy , co 
do jednom yślnej polityki rozb ro je- 
niów ej F rancji i Rosji.

P rzy stąp ien ie  Rosji do  Ligi N aro

dów  m iałoby n as tąp ić  p raw d o p o 
dobnie już na sesji kw ietn iow ej.

W  dniu 10 kw ietn ia m a rząd  ftan  
cuski w  G enew ie w ytoczyć oficjal
nie kw estję  pogw ałcen ia  klauzul 
w ojskow ych tra k ta tu  W ersalsk iego  
i zap ro p o n o w ać w stąpen ie  Rosji do 
Ligi.

sza wie — odbyło się otwarcie /ia -  
zdu delegatów Ligi orgamzacyj k)-* 
batorskich i sublokatorskich.

Na zjazd przybyli przedstawicie
le lokalnych związków i stowarzy
szeń z całej Polski, gdyż główny 
cel zjazdu

obniżki komornego
obchodzi mieszkańca 
Radomia. Lwowa i O-

Sprawa
jednakowo 
Warszawy, i
strołęki, Poznania i Świec i co.

Po zagajeniu obrad — na prze* 
wodniczacego powołano p. Kłóbu- 
kowskiego (Warszawa), członka 
zarządu Ligi.

Po sprawozdaniu i działalności 
organizacji za ubiegły rok — że
brani wysłuchali

dwóch ciekawych referatów.
Pierwszy o wszystkich bolączkach 
lokatorskich, wygłosił adw. Józef 
Grzybowski, drugi — adw. Dasze
wski, omawiając specjalnie kwest
ie

zniżki komornego
w domach tak starych, jak i no
wych. Zdaniem mówcy, przy obec 
nycb warunkach płacy i pracy, 30 
procent, zniżka nie byłaby wcale 
za wysóka i przeszła by napewno 
bez uszczerbku dla majątku wła
ścicieli domów. Nadto adw. Dasze
wski postawił wniosek o przedłut* 
żenie obowiązującego obeonie

m o ra to riu m  m ieszkan iow ego  
przynajmniej do dnia 1 październi
ka. ! |

Późnym wieczorem zjazd pow'- 
.ziął szereg uchwał, domagających 
się obniżki komornego . tak usta,-' 
wówego, jak i w nowych domach*

Słabe' nadzieje
uratowania rozbitków

z  „Czeluskina"
MOSKWA. 18. 3. — Wskutek 

gwałtownej burzy śnieżnej, srożą- 
cej się w-czoraj w rejonie obozu 
Schmidta, komunikacja radjowa z 
rozbitkami z „Czeluskina" została 
całkowicie przerwana.

Lotnicy Gałyszew i Doronin, kto 
rzy wylecieli z Ohabarowska, w y
lądowali pomyślnie w Nikotajew- 
sku. nad Amurem, mimo niepomyś! 
nych warunków atmosferycznych. 
Lotnik Wodopjanow wskutek złej 
pogody usiłował wrócić <lo Cba- 
barowska. Dotychczas bruk jest 
wszelkich wiadomości o lotniku 
Lapidewskim. Zamieć śnieżna u- 
trudni a posz uki wania za zaginio
nym lotnikiem.

Do Władywostoku wystano ko-' 
leją . dwa półsztywne sterówce, 
które jednak z trudem tyłko mogą 
być stosowane w okolicach polar
nych, tak że władzę skorzystają ii 
ruch tylko w ostatecznym wypad
ku.
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Slask w wigilia Imienin
M arszalka P iłsudskiego

Uroczystości obchodu imienin 
M arszalka Piłsudskiego miały na 
Ś ?sku przebieg imponujący.

Już w  sobotę, zarówno stolica 
województwa. Katowice, jak i 
w szystkie miejscowości, przybra
ły  odświętny wygląd. Zwłaszcza 
bogato udekorowane były  gma
chy instytucyj państwowych oraz 
nek tó ry ch  przedsiębiorstw prze- 
nivsłowych.

W  niedziele we wszystkich wiek 
szych miastach odbyły sie pochody 
i akademie. W Katowicach obchód 
zapoczątkowała ranna pobudka o r
kiestr, poczem o godzinie 10-ej od
była sie uroczysta msza św. w ko
ściele garnizonowym, którą odpra
w i  Vs k ao eb n  pnuNc. c :*®- 
wygłaszając również okolicznościo

we kazanie. W  nabożeństwie wzię
li udział w szyscy przedstawiciele 
władz z wojewodą Grażyńskim, 
wojska z gen. Zającem, oraz mia
sta z prezydentem Kocurem na 
czele. Nawy kościelne wyipe'nily li
czne .poczty sztandarowe. Otacza
jące kościół ulice zajęły oddziały 
wojskowe 73 p. p. i liczne organi
zacje półwojskowe.

Po nabożeństwie uformował sie 
pochód, k tóry  ruszył ulicami na 
rynek. Tu do zgromadzonych tłu
mów wygłosił przemówienie z bal
konu teatru poseł Korrfke. Po prze
mówieniu odśpiewano ..Pierwszą 
Brygadę", poczetn pochód sie roz
wiązał, a uczestnicy uroczystości 
udali sie na akademje do teatru.

W  godzinach popołudniow ych

Dalsze ofiary
afery Stawiskiego

rozdano nagrody zwycięzcom bie
gu sztafetowego Związku Powstań 
ców Śląskich.

Wieczorem przeciągnął ulicami 
miasta capstrzyk orkiestr wojsko
wych, kolejowej, policyjnej i pocz
towców. Za orkiestrami zgrupowa
ły  sie oddziały wojskowe, a dalej 
organizacje przysposobienia woj-

U itlad rzymsKI
podpisany

RZYM, 18.3. Układ włosko - au- 
strjacko-węgierski podpisany został 
wczoraj o godz. 18 minut 8.

StrajK głodowy
2 0 0  w ięźn iów

PARYŻ, 18.3. Donoszą z Cordo-i 
by, że w tamteiszem wiezieniu, 
rozpoczęło strajk głodowy 

200 więźniów,o r g a n iz a c je  jjiiyap ru w L fitu iu  w o j -  . m y * - ™ - ; .
skowego, byłych kombatantów i w śród których znajdują się 
wszelkie półwojskowe. biety.

II walny zjazd
Zwrązku Górników ZZZ

i ko*

PARYŻ. 18.3.—W dniu wczorajszym 
rozegrały się znowu

dram atyczne sceny
•w związku z aferą Stawiskiego. W yż
szy urzędnik min. rolnictwa, Blanchard 
postawiony w stan oskarżenia pod za
rzutem współdziałania w oszustwach 
Stawiskiego, usiłował popełnić samo
bójstwa w lasku Fontainebleau przez 
podcięcie sobie gardła scy zo ry 

kiem.
Blanchard po otrzymaniu wiadomo

ści, że minister sprawiedliwości prze
kazał jego sprawę prokuratorowi, wy
szedł na miasto, kupił papier listowy 
t duży scyzoryk, napisał fet do rodzi
ny, zawiadamiając o popełnieniu sa
mobójstwa, zażył kilka proszków gar- 
denalu, poczein udał się do lasku Fon
tainebleau, gdzie podciął sobie gardło.

Blancharda przewieziono do szpita
la. Stan jego, chociaż groźny, nie jest 
beznadziejny.

Niemniejszą sensację wywołało
aresztow anie dyrektora domu 

STY„Cercie Hippique“, Tribout, ktorego 
sędzia śledczy postawił w stan oskar
żenia za •współudział w oszustwach 
Stawiskiego.

PARYŻ, 18.3. Sprawa o zabój
stwo radcy Prince‘a  stanęła zno
wu na martwym  punkcie. Prokura 
tor w  Dijon oświadczył, że do
tychczasowe poszlaki 
nie doprowadziły do wykrycia 

sprawców morderstwa.

W  cu ii u wczorajszym obradował 
w Katowicach 11 w a n y  zjazd dele
gatów Związku Górników ZZZ. O- 
brady odbyw ały się w  auli Ślą
skich Technicznych Zakładów Nau
kowych; przewodniczył im prezes 
rady  naczelnej, były premjer Mo- 
r3*cz€ wski.

Po powitaniu licznie zebranych 
delegatów oraz gości z przedsta
wicielami władz na c z e le ,  nastąpi
ło, entuzjastycznie witane T zęsiste -  
mi oklaskami, p r z e m ó w ie n ie  w o je 
wody Grażyńskiego. Dalsze prze
mówienia wygłosili przedstawiciele 
Klubu poselskiego BB oraz in sp ek -

Ze złożonego przez zarząd spra
wozdania wynika, iż Związek Gór
ników wykazał w ostatnim czasie> 
wielki rozwój organizacyjny, w y
rażający się w znacznym przyro
ście członków, których cyfra prze
kracza znacznie 18.000.

Po udzieleniu absolutorium ustę
pującemu zarządowi, dokonano w y 
borów, które przyniosły niewiejkie 
zmiany. Prezesem zarządu głów
nego Związku Górników ZZZ po
został nadal poseł Fesser, zaś se
kretarzem  generalnym — poseł 
Kapuściński. , , .

Obrady zakończyło uchwalenial / U  l / u  o i t i z  H i o p c . v -  u i / ł u - -  -  .

cii, poczem przystąpiono do w ła- . szeregu rezolucyj i przesłanie ue 
ściwej części obrad. 1 pesz hołdowniczych.

Wilhelm II głodem
chce przenieś się do Niemiec

BRUKSELA. 18. 3. — Z Amster
damu donoszą, że trudności finan
sowe, w jakich obecnie znalazł się 
b. cesairz Wilhelm, są następstwem 

naprężonych stosunków, 
które od pewnego czasu zapano
w ały pomiędzy b. cesarzem, a 
miarodajnemi kołami hitlerowskic- 
mi.

W ładze skarbowe Rzeszy syste
matycznie odmawiają pozwolenia 
na przekazywanie do Holandii do
chodów z majątków b. cesarza, 
który jest — jak wiadomo — naj
bogatszym człowiekiem w Niem
czech. mimo, że w mnych wypad-

S P O R T
S ąsK Polski—Śląsk Niemiecki (0:0)

kach pozwolenia tego rodzaju są 
udzielane.

Otoczenie Wilhelma II interwen
iowało wielokrotnie w tym kie
runku, temwięoej, że 
kredyt b. cesarza w bankach ho- 
lenderskjch został Już wyczerpany 
i gdyby nie drobne sumy, które 
przewożą z Niemiec osoby z oto
czenia b. cesarza, korzystając z 
przepisów pozwalających na prze
wóz pewnej ilości gotówki przez 
granicę, mieszkańcy zamku D oom  
znaleźliby się w sytuacji wręcz

krytycznej. . . .
W związibu z  temi trudnościąnn 

finansowemi. wśród rodziny b. ce
sarza Wilhelma pow stała mysi, a* 
by eks-cesarz

zamieszka! w  zamku 
Hohenzollernów w  Hamburgu, 

należącym do rzędu tych miejsco* 
wości, w których ma on prawę 
przebywać.

Z końcem marca b. r. odbyć się 
ma w Doom ponowny zjazd ro
dzinny, na którym projekt ten bę
dzie rozpatrzony.

Wybuch i poparzenie
Wypadeis w  Siem ianowic? cłi

Niemcy w  ysitąipli w Skfadsze: Ku;r- 
twmisik, Malitk I, Kopipe, Wiedtra, Lach
m an, Nowak, Wiłazak, Hawliczek, M j  
rys, Malak II I Wacławek.

Naótepsizymi na bo sfcu ofcaizalK się o- 
baj bramkarze. Niemcy nairzuciJi od 
począdk/u grę ostrą o szatanem tempie, 
którego niebandizo zespól p teki mógł 
dctrzyinać. Ataik nas zdużo murowa
nych pozycyj przestrzetetf. Wybitnym 
pechowcem okazał się przedewszyst- 
fciem Peterek. Wynik n e  odtpowiada 
faikrtyczinemu układowi gry, gdyż ze
spól p iski, a zwłaszcza atak, był nie
wątpliwie lepszy, jdenakeż wyższości 
swojej wie mógł wykazać.

Zawody te zgromadziły na trybu
nach ponad 15 tys. w  dzów. Sędz o 
wal p. hUouszeik z Zabrza, bardzo do
brze.

Mecz zaszczycili swą obecnością 0-

fścfrtoi reprezenitanci sp;irtsi niemiec
kiego, a ze strony poitskej kapitan
PZPN-u   Kałuża oraiz członkowie
61ąsk;ego OZPN-u PP- Antoszewski i 
Kordiuża.

-)(•

Stow fan — Jedność MlclialocwSce 
6:2 (2:0). Chorzów — Diana 3:0 (1:0). 
Dąb — Iskra 2:1 (0:1). 22 Maila Dą
brówka — Czeladzki K. S. 0:0. K. S. 
Rożdizeń — 06 Mysłowice 3:0 (0:0). 
Kościuszko — Szopienice — Śląsk T. 
Góry 6:2 (1:1). I. F. C. — Pogoń No
wy Byitkan 3:1 (0:0). Orzeł — Welno- 
wiec — 06 Katowice 2 :2 .  Haier W. 
Hajduki — 20 Bogucice 4:1.

Potsk a-— Czechosłowacja 4:4 Mię
dzypaństwowe spotkane bokserów 
zawodowych zakończyło się zaszczyt 
nem <Ha naszej ekipy wynikiem remi
sowym

Z Siemianowtic donoszą: W czoraj 
ipo południu w mieszkaniu Piotra 
Garusa przv  ul. B arbary 23 zda
rzył sie nieszczęśliwy wypadek, któ 
ry  spowodował silne oparzenie Ga 
rusa. Mianowicie sporządzał oo 
mieszankę wybuchową, składającą 
się z potasu, fosforu i chloru, którą 
miał wypełnić naboje dto broni ma-

łokałbrowej. W  czasde tej pracy na 
stąpiła silna eksplozja. > skutkiem  
której wyleciały w mieszkaniu 
wszystkie szyby, zaś Garus odniósł 
poparzenia tw arzy i rąk.

Pożar zdołali ugasić domownicy, 
poczem wezwany lekarz udziebi 
ofierze wypadku pierwszej pomo
cy.

Wypadek motocyklisty
spowodowany nieumiejętnością jazdy

w ub. sobotę po południu była  
ul. Francuska terenem nieszczęśli
w ego wypadku.

21-Ietni Rudolf Kaul, pomocnik 
ślusarski (Kordeckiego 2), zatrud- 
niooy w warsztacie mechanicznym 
Eryka Kłinty (Jagiellońska 8), za
brał bez zezwolenia swego pryncy 
pała motocykl, a nie posiadając pra 
wa jazdy, wyjechał na miasto. U

zbiegu ul. Jagiellońskiej i Francu
skiej, Kaul wjechał na mur okalają 
cy  szpital spółki Brackiej, skutkiem 
czego wyleciał z siodełka i pada
jąc na bruk. doznał pęknięcia czasz 
ki. Motocykl został poważnie usz
kodzony.

Ofiarę wypadku w ufanie
przewieziono karetka Pogotowia 
do szpitala miejskiego-
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Czy pamiętasz ten dzień, Komendancie?
Ten piękny dzień Twoich imienin

pierwszych w Polsce Odrodzone!
Cztery upłynęły dopiero miesią

ce od dnia, w którym Warszawa, 
otrząsnęła z siebie jarzmo niewo
li. Jeszcze szczupłe, doraźnie skle
cone lecz duchem patriotyzmu o- 
wiane zastępy wojsk polskich orę
żem wykuwały mozolnie granice 
wskrzeszonej Polski. Jeszcze 
w świeżo podniesionej do god
ności stolicy — Warszawie, wszy
stko napominało tragicz-ne lata 
wielkiej worty...

...Gdy wstał marcowy ranek, zi
mny jeszcze, lecz już zalatujący za 
pacliem nadchodzącej wiosny.

Ranek dnia 19-go marca 1919 ro
ku.

Choć był to dzień powszedni — 
środowy — już od wczesnych go
dzin dziwny jakiś ruch panował w 
mieście, przybranem flagami i od
świętnym nastrojem przejętem. Po 
jedyńczo lub grupami, ciągnęły 
coraz to liczniejsze rzesze ludzi a- 
leją Ujazdowska ku Belwederowi, 
aż zebrał sie przed skromnym pa
łacykiem tłum ogromny, a dostoj
ny, w skupieniu kierujący wzrok 
ku oknom pałacu.

Była godzina zaledwie ósma ra
no, gdy z tłumu wysunął się ma
ły, 12-Ietni oh'opczyna w wysza- 
rzały mundurek uczniowski ubra
ny i śmiało zapukał do wrót Bel
wederu. Wpuszczono go i skiero
wano do adjutantury. °-dzie zażą
dał dopuszczenia go przed oblicze 
Komendanta, gdyż chce Mu złożyć 
życzenia imieninowe...

Nie pomogły perswazje, że Ko
mendant — znużony pracą niemal 
całonocną — śpi jeszcze. Malec nie 
ustępował.

Cóż było robić! Zwłaszcza, że 
przebudzony w tym czasie Ko
mendant polecił wprowadzić dzie
ciaka do siebie.

I tak to Józef Piłsudski — Na
czelnik Państwa — dzień pierw
szych Swoich imienin w odrodzo
nej Polsce rozpoczął od wysłucha
nia życzeń małego sztubaka 
warszawskiego. Z dobrotliwym u- 
śmiechem na twarzy, słuchał recy 
towanego śmiało wierszyka „oko
lic?, no ściowego*4 i przyjął z rąk 
malca nagryzmolona „kulfonami" 
laurkę oraz bardzo kunsztownie 
wyrzeźbiona przez niego samego 
scyzorykiem w drzewie... podo
biznę Piłsudskiego.

Pewnie masz ja jeszcze. Komen
dancie, wśród Twych pamiątko
wych najmilszych szpargałów, 
choć to szmat czasu od tego dnia 
upłynął?

Poczęły potem napływać coraz 
liczniejsze laurki, a wszystkie od
bierał sam Solenizant z rak „dele- 
gacyj“ różnych szkół i różnych 
klas. Przerwało te pielgrzymkę 
uczniowskich delegacyj dopiero za 
meldowanie adiutanta, że czas u- 
dać się na rewje wojsk.

Już na długo przedtem, na piacu 
Saskim gromadzić sie poczęły od
działy wojskowe ga-mizpnu sto
łecznego. nieliczne, bo tylko te. 
które bądi  wycofano z frontu dla 
'odpoczynku, bądź oczekiwały do

piero wymarszu na plac boju.
Więc od strony ul. Królewskiej 

stanął szwadron 3 pułku ułanów, 
u wylotu Krakowskiego Przedmie
ścia ustawiły sie baterje 6 pułku 
artylerii polowej, a pieciiota utwo
rzyła szpalery dokoła kościoła gar 
nizonowego—dawnego soboru pra
wosławnego. Wtyle za szpalerami 
wojsk — tłumy iudzi.

Krótko przed godziną 10-tą przy 
był na plac rewji Komendant, wi
tany hymnem, odegranym przez 
orkiestry wojskowe, i wraz z ge- 
neralicją zajał miejsce u wrót świą 
tyni, tuż obok wzniesionego pro
wizorycznego ołtarza.

Rozpoczęła się uroczysta Msza 
św., celebrowana przez Biskupa 
potowego, ks. Galla w asyście ka
pelanów pułkowych. Podczas pod
niesienia, baterje artylerii dały 
przepisaną regulaminem dla uroczy 
stości podobnych ilość s f  ’’ów.

Skończyło sde nabożeństwo i na 
dany znak odezwały się trąbki 
pułkowe. Hasło do rozpoczęcia 
przeglądu i rewji.

Komendant, przechodząc przed 
szeregami prężących sie żołnie
rzy. przyjął raport o stanie oddzia- , 
łów, poczem stanął w otoczeniu 
generalicji na pl. Ewangelickim 
dla przyjęcia rewji.

Defilowała piechota w> bojowym 
rynsztunku, skromnym jeszcze i pro 
wizorycznie skompletowanym, 
przeciągnął szwadron „żółtych" 
ułanów, przesunęły się z łoskotem 
spracowane na wojnie armaty.

A nieprzeliczone tłumy warsza
wian, na których — jak notują ga
zety w swych sprawozdaniach — 
„ta wspaniała parada wojsk pol
skich wywarła nieopisane wrażenie 
radości i dumy, żeśmy sie nakoniec 
doczekali własnego wojska", wita
ły oddziały wracające do koszar 
okrzykami i co krok gotowały im 
serdeczną owację.

Skończyła się parada wojskowa. 
Solenizant wrócił do Belwederu, 
gdzie w dolnym salonie rozpoczę
ło się przyjmowanie życzeń.

O godz. 11.30 zjawiła sie w peł
nym składzie Rada Ministrów, po
tem prezydium Sejmu Ustawodaw 
czego z Marszałkiem Trąmpczyń- 
skim na czele, prezydium stoł. mia

sta Warszawy z prezydentem inż. 
P. Drzewieckim — a potem, po 
kilka, a nawet kilkanaście naraz— 
delegacje wszelakich organizacyj 
i stowarzyszeń: społecznych, za
wodowych, artystycznych, politycz 
nych. Nie brakło żadnej.

W południe stawił się na czele 
generalicji p. Minister spraw woj
skowych. gen. Leśniewski — rów
nież solenizant, a po złożeniu ży
czeń, gen. Durski w imieniu wszy
stkich generałów polskich zwrócił 
się do Komendanta z prośba, by ra 
czył nadać Sobie szarfę general
ską.

Skromny, jak zawsze, pierwszy 
Naczelnik Państwa odparł, że spra 
wa ta nie leży w jego mocy, a 
wówczas gen. Leśniewski służbo
wo zameldował Naczelnikowi Pań
stwa, że sprawę mianowania Go 
generałem przeprowadzi wedle 
wszelkich formalności na właści
wej drodze.

Przez cały dzień nie zamykały 
się bramy Belwederu przed coraz 
to nowerni delegacjami. Przybyli 
m. in. wszyscy bawiący w War
szawie oficerowie Ententy i kon- 
sulowie państw neutralnych, przy
byli delegaci urzędników wszyst
kich Ministerstw, no ! ci najmilsi 
sercu Solenizanta: reprezentanci 
oddziałów walczących na froncie, 
grupa b. więźniów ze Szczypiorny 
i towarzysze broni — Legioniści.

Były też prezenty — te przeważ 
nie od towarzyszów broni. Więc 
płk. Belina w imieniu ułanów 1 Bry 
gady ofiarował Komendantowi śli
cznego wierzchowca, którego sam 
prezentował na dziedzińcu belwe- 
derskim, a pbk. Brzoza przywiózł 
dar artylerii krakowskiej: pięknie 
wykończony szrapnel — pierwszy 
polskiej fabrykacji, z odpowiednim 
napisem.

Czy masz go jeszcze na Swym 
biurku. Komendancie?

Do godziny 5-ej popołudniu trwa 
ła bez przerwy ta kawalkada de
legacyj, a kwiaty i depesze nad
chodziły do późnego wieczora ze 
wszystkich stron Polski i do póź
nego wieczora tkwiły przed bra
mą Belwederu nieprzeliczone tłu
my warszawian, wiwatujących na

cześć Solenizanta — Naczelnika 
Państwa.

Nadszedł wieczór. Ucichł Belwe
der, i znużony Solenizant myślał 
już o spoczynku... gdy do bramy 
zakołatał żołnierz - telegrafista. 
Depesza! Jeszcze jedna — zapew
ne też gratulacyjna, ale chyba ja- 
kaś ważna, ważniejsza od wszyst
kie!? innych...

Po chwili zawrzało zmów w pa
łacyku, zawrzało od radosnych o-1 
krzyków, które lotem błyskawicy 
ogarnęły całą Warszawę.

— Lwów oswobodzony!
Tak! Tę najradośniejszą wiado

mość przyniosła Solenizantowi ta 
opóźniona depesza — podpisana 
przez obrońcę Lwowa, gen. Roz
wadowskiego i dowódcę wojsk od 
sieczowych, gen. Iwaszkiewicza.

Choć późny już był wieczór, 
■nikt w stolicy nie myślał o śnie. 
Wrzało na ulicach miasta, a z ust 
do ust krążyły szczegóły zwycię
stwa wojsk naszych pod Lwowem. 
Szczegóły szczupłe jeszcze, bo tył 
ko przez lakoniczny, jak zawsze, 
komunikat Sztabu Generalnego 
podane:

W chwili 'najcięższej, gdy arty
leria ukraińska zasypywała miasto 
deszczem granatów i szrapneli, a 
skoncentrowane na lrnji Lwów —< 
Przemyśl silne oddziały ukraiński# 
odcięły wojskom śpieszącym z od
sieczą dostęp do miasta — gem 
Iwaszkiewicz na czele swoich ba* 
taljonów warszawskich, kielec
kich, zachodnio - galicyjskich i 
przysłanych mu dopieroco z Po
znania pierwszych sztitrntowyclt 
batalionów wielkopolskich pod ko
mendą pułkownika - bry gad jena 
Konarzewskiego — rozpoczął 
szturm decydujący. Stało się to 
dnia 12 marca.

W ciągu całego tygodnia, kroić 
za krokiem posuwały się w nieu
stannej walce polskie bataliony, ail 
w nocy z 18 na 19 marca posełyi 
do generalnego ataku pod Gród
kiem. Nie wytrzymały strasznego 
uderzenia „rogatych" poznańczy- 
ków watahy ukraińskie i pierzeft- 
nęły w popłochu, otwierając zwy
cięzcom dostęp do Lwowa i dają# 
bezpośredni kontakt z jego bohar* 
terskimi obrońcami.

Tego samego jeszcze dnia — pa
miętnego dnia 19 marca 1919 ro- 
ku — ruszyły wślad za zwycięzca
mi przygotowane zgóry dla wy
czerpanego kiłkomiesiecznem oblę
żeniem miasta transporty żywno
ści i amunicji...

A wieczorem—w Belwederze — 
Dostojny Solenizant nie bez wzru
szenia odczytywał lakoniczną, żoł
nierską depeszę telegrafu potowe
go:

„Meldując posłusznie otwarcie 
drogi z Przemyśla do Lwowa, 
składamy równocześnie z Gródka 
J ag i eltoń sk iego n a jser decznie j sze
życzenia w Dniu Imieniu. — Gen. 
Iwaszkiewicz. Gen. Rozwadow
ski".

Czy pamiętasz ten dzień. Ko
mendancie? Ten piękny naprawdę 
dzień pierwszych Twoich imieniu 
w Polsce Odrodzonej? J. J,
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Ledwo w yszli na ulice —  
Paczek ze wzruszenia blady 
Krzyknął nagle: „Popatrz, Strącz

ku! 
Tajemnicze jakieś ślady'*I

Drugi taki „ślad" znaleźli 
W oddaleniu kilku kroków  
Z czego łatw o w yw nioskow ać  
Ze jest śledztw o „w pełnym toku"

— „Rany Julek"! —  w o ł a  Strączek  
„Toć jesteśm y już na tropie! 
Chwila, a złapiemy tego  
Kto podstępnie wino żłopie"„.

Czemu nasi detektywi 
Maja miny takie łzaw e?  
Pom yśl o tem, Czytelniku,
No, a potem ■— wytnij skrawek..,'

(Dalszy ci jutro) .  )

„Polonia Restituta i Krzyże zasługi
Uroczyste udekorowanie 

urzędników  i funkcf onariuszów  kolejowych
W  sali konferencyjnej ministerstwa 

komunikacji odbyła  sie w czora j  uro
czystość  dekorowania 38 urzędników 
i funkćionarjuszów ministerstwa orde
rami „Polonia Restituta" i Krzyżami 
Zasługi.

Po  krótkietn przemówieniu p. mini
ster  ittż. Butkiewicz udekorował Krzy 
żem Komandorskim inż. St. Lagunę, 
dyrektora kolei państwowych we Lwo 
wie oraz Krzyżem Oficerskim „P o 
lonia Restituta" dy rek tora  kolei pań
stwowych w Katowicach D. Grossera  
Ottona.
, Krzyże Kawalerskie otrzymali PP-; 
naczelnik mgr. E. Henisz. naczelnik K. 
Malski, nacz. B. Kaczmarkiewicz, rad 
ca  M. Sedziuk, inspektor E. Mizgier- 
Choinacki.

Złote Krzyże Zasługi otrzymali PP-: 
nacz : inż. J. W agner,  nacz. St. W ierz 
bicki, nacz. inż.. Gustaw Eismont, kier. 
ref. mgr. K. Białowas, radca min. N. 
Paw ełczak , radca min. inż. B. Komar- 
micki. radca min. dr. B. Pierzchała, 
radca min. inż, J. St. Medyński, radca 
min. T. Uszyński.

S rebrne  Krzyże Zasługi otrzymali 
pp.: radca mgr. W. Breiter, ret. St. 
Maciejowski, ref. K. Stopczyński,  ref. 
angr. J. Miciak. ref. Witold Krasicki, 
rodref.  Roman Lewoski, podref. W'i. 
Najberg, podref. K. Kietliński, 
;*ekr. adm. W. D om ański sekr. Lubo
m ir  Jaśkiewicz.
, Bronzowemi Krzyżami Zasługi ude
k o ro w ał  p. minister następujących 
łunkcjonarjuszów  ministerstwa: szofer 
|J. Kaczorowski, n. funkci. J. Komo
row ski ,  szofer K. Nowakowski, st. 
twoźny St. Skoczek-Skoczyński, st. 
.■woźny J. Strzelecki, w oźny Nuchim 
iSłud, w oźny J. Pie trzak, w oźny  W.

b D z :ś  Józefar o m e d z . ■  Jutro Klaudji

Leszczyński, woźny A. Chys, woźny 
I. Kaźmierczak, woźny A. Wojdak, 
woźny K. Ostros.

Wyjazd prof. Handelsmana do Paryża
Jak się dowiadujemy, prof. M ar

celi Handelsman nie cofnął dotych
czas swej rezygnacji ze stanow iska 
dziekana wydziału hum anistyczne
go Uniwersytetu W arszaw skiego.
Wczoraj wieczorem piroł. Handels

mam 'wyjechał do P a ry ż a  na  kilku4* 
dniowy pobyt, przyczem prawdo-t 
podobnie będzie miał parę w ykła- 
dów z dziedziny w spółpracy kuU 
turalnej Polski i Francji.

Aresztowano lOciu-3 zwolniono
podejrzanych o ohydntf napad

na prof. Handelsmana
W arszawa, dnia 18 marca.
D ochodzenie w  sprawie* ohydnej 

napaści na profesora H andelsm a
na, doprow adziło do aresztow ania  
dziesięciu studentów  podejrzanych 

o współudział w  napadzie.
Z atrzym anych  studentów  Uni

w ersy te tu  : Zygm unta D ziarm agę, 
F ranciszka Sobolew skiego, Leonar 
d a  Dzięgiele w skiego, Jerzego

R utkow skiego, ponadto  słuchacza 
W yższej Szkoły  D ziennikarskiej 
T adeusza Łukaszew icza oraz bez
robotnego urzędnika Edm unda Ja  
niecą,

przewieziono do aresztu
przy ul. Daniłow iczow skiej.

P rzeprow adzona w m ieszkaniach 
zatrzym anych  rew izja ujaw niła 

kompromitujący materjał.

Zbuntowani marynarze
przed sądem w Gdyni

19
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SŁONCE
I Wschód st. 5.43 
IZachód st. 5.45

I Długość d n. 12.02

Przed Sądem okręgowym w Gdy 
ni stanęli m arynarze i palacze okrę 
tu „Polonia", oskarżeni o spowodo 
wanie buntu jesienią zeszłego roku 
w porcie rumuńskim Konstanza. 
Oskarżeni wówczas nie stawili się 
do pracy mimo wezw ania kapitana 
statku Knoetgena i zachowanie się 
ich zakwalifikowano jako bunt.

M arynarze tłumaczyli się, iż tru 
dno im było porozumieć się z kapi
tanem Knoetgenem, jako źle w łada 
jącym językiem polskim, a ponadto 
że mieli praw o wymówić pracę, bo
wiem Konstanza była dla statku 
„Polonia" portem stałym, wobec re 
gularnego przewożenia pasażerów  
stam tąd do Palestyny i spowrotem.

Zbuntowanych m arynarzy kpł.

Knoetgen oddał natychm iast w rę
ce władz r u m u ń s k i c h ,  które i
więziły i przekazały władzom sądo
wym w Gdyni. . ,

Proces trw ał przez cały dzień so
botni i Sąd zarządził przerw ę do 
poniedziałku.

W  poniedziałek zbadani będą je 
szcze pozostali swiadkovvie, oraz 
sąd wysłucha przemówień stron.

Pamiętajcie
o bezrobotnych

Onegdaj w godzinach popołud-i 
niow ych sędzia śledczy przęsłu* 
chał zatrzym anych , p rzyczem  
Dzięgielewskiego, R utkow skiego i 
Ł ukaszew icza zwolniono, do pozo 
sta łych , jako środek zapobiegaw 
czy  zastosow ano

bezwzględny areszt.
W ieczorem  w w yniku dalszego 

śledztw a nastąp iły
now e aresztowania.

Zatrzym ano i osadzono w a re sz  
oie p rzy  urzędzie śledczym  

czterech studentów, 
k tórych nazw iska z uw agi na p ro  
w adzone dochodzenie trzy m an e  
są  narazie w  tajem nicy.

*  *

10 miljonów
dodatkowo

na budownictwo  
m ieszkaniow e

Komitet ekonomiczny ministrów 
chwalił dodatkowe kredyty  „a fTna 
sow ame budownictwa mieszkaniowe! 
w r. 1934 na  sume 10 miljonów zł 
tych, w  tern na drobne budownieły 
mieszkaniowe preliminuje sie dodatk
J °  l  mi 10" 0W z l ' na wykończeń 
domów blokowych dodatkowo 3 m
•onJ-’ ™  re rnon t, domów o przeważ 
jacej ilości mieszkań małych — dod: 
kowo teden milion złotych.



Mi'. 78 MOWY CZAS Poniedziałek, 19 marca 1934 r.

Komendant - wśród peowlahów
Kartka z księgi wspomnień: 19.111-1917 r.

; 19 m arca 1917 roku... , j
i R anek  by ł m glisty i m roźny. ^
M okotow skie pole pod grubym  cału

nem  śniegu p rzedstaw iało  sobą roz
legła gładką przestrzeń , bez śladów  
row ów  i wzniesień, k tó re  śnieg zrów 
nał, a w ia tr  w ygładził dokładnie.

św it  nie zapow iadał dnia słoneczne 
go.

O d placu Unii Lubelskiej zaczęły  się 
•wyłaniać z m gły porannej pojedyńcze 
sylw etki, raźnym  krokiem  zm ierzając 
do stacji kolejki grójeckiej. Tu krótkie 
za trzym anie, słów  kilka ze spaceru ją
cym i przed stacją  i — m arsz dalszy 
W' m glistą czeluść bocznej uliczki, wio 
dącej do m agazynów  i w arsz ta tów  ko 
lejki i na pola dzisiejszego lotniska.

Na końcu uliczki pod plotam i stały  
już luźne grupki po kilkunastu peowia 
ków, gw arząc  w esoło i ćmiąc papiero 
sy. Ż arty  i docinki, p rzeryw ane  od cza 
su do czasu  salw ą młodego śmiechu, 
sy p a ły  się jak  z rękaw a.

D okąd nie padła kom enda ,,b acz
ność", dokąd nie stano w szyku, w szy 
scy  tu byli rów ni — bez szarż  i stop
e r ; w szyscy  jednakow o w arci — jedna 
ki cel im przyśw iecał... To ich łączy
ło i to  b ra ta ło  z  sobą ten szary  tłum 
cyw ilów . |r  ( l !  r  .•

Z biórka! — oznajm ił nadbiegający 
®d stacji m łody studencik. Ucichło 
w szy stk o ; padały  tySko krótkie słowa 
kom end w  plutonach, k tóre w ciszy  
.Wyciągały się w  dw uszeregi.

Spraw ozdanie  obecności... odlicza
nie... form ow anie czw órek... i bataljon 
pom aszerow ał na białą równię pola 
m okotow skiego.

P o  godzinnych ćw iczeniach m arszo
w ych, stanęliśm y rozw iniętym i pluto
nami, tworzą'c czw orobok o tw arty  od 
strony  miasta.

T eraz  dopiero kom endanci plutonów  
zdradzili nam przybycie  „D ziadka" na 
przegląd. I poszedł szm er po batalio 
nie cichym , radosnym  szeptem : „Dzia 
dek będzie! Dziadek będzie!". 

* • • • • * »

O koło godziny dziesiątej z za chmur 
w y jrza ło  słońce...

Z pół godziny jeszcze trw aliśm y w 
oczekiw aniu. Pozw olono nam  rozm a
w iać, pozwolono palić.

W tem  ruch się zrob ił w  grupie na
szego sztabu. D owódca batalionu biegł 
w  stronę nadchodzącego kom endanta, 
dow ódcy kom panji i plutonów biegli 
n a  sw oje m iejsca.

P ad a ją  krótkie komendy...
* P rzed  czw orobokiem  stał już, oto-

Powrót kapłona - więźnia
z Rosji sowieckiej

r RYGA, 18.3. — Jak donoszą z 
Kowna, wczoraj ■przybył tam  z 
Rosji Sowieckiej b. adm inistrator 
apostolski Syberji wschodniej ks. 
Groński, który od r. 1931 przeby
w ał w wiezieniu bolszewickiem.

Zwolnienie ks. Grońskiego i ze
zwolenie na jego wyjazd z granic 
Z. S. R. R. nastąpiło na podstawie 
(protokółu o  wym ianie więźniów, 
podpisanego między Rosią a  Li
t w a

W  chwili w ytchnienia na froncie — K omendant w śród swoich „beiiniaków".

W kwaterze Komendanta
Odsłonięcie tablicy na historycznym domu

Na placu D ąbrow skiego w W arsza 
wie, w czoraj o godz. 11-ej odbyła s ę 
uroczystość odsłonięcia tablicy- p a 
m iątkow ej na gm achu Izby Skarbow ej 
grodzkriej. na pam iątkę pobytu w tym 
domu w sierpniu 1915 r., ów czesnego 
kom endanta Legionów. Józefa- P iłsud
skiego.

N a uroczystość p rzybyli: M inister
skarbu dr. Zawadzki, w icem inister 
prof. Kozłowski, p rezydent m iasta 
woj. Z yndram  -  Kościałkowski, dyr. 
kancelarii sejm owej D ziadosz, dyr. 
depart, w  Min. skarbu W ęgrzy  now - 
siku, nacz. w ydziałów  Skrzetuski, Za 
krzew ski, M ary new ski, prezes Okr. 
Izby Skarb. Tom kiewicz, w yżsi u - 
rzędnecy Min. Skarbu i lncznd zapro

szeni gosce .
Z trybuny , p rzybranej barw am i pań 

stwoweiiR, w ygłosił przem ów ienie — 
b. peow iak — nacz. Skrzetuski, który 
przypom niał pan rę tn y  dzień p rzy jaz- 

'd u  do W arszaw y' V  sierpniu 1915 r. 
•‘K om endanta Piłsudskiego.

Po dokonaniu odsłonięcia tablicy 
przez  min. Zawadzkiego, przedstaw i
ciele R ządu, władz i zaproszeni goście 
udali się do pokoju, w którym  w sie r
pniu w r. 1915 m ieszkał Komendant 
P iłsudski, by złożyć swe podpisy na 
akcie erekcyjnym .

U roczystość zakończyła defilada, w 
której w zięła udział kompan ja s trze 
lecka i poczty  sztandarow e, reprezen 
tow anych na uroczystości delegacy;.

ezony sztabem  cyw ilów , sam  tylko s* 
szarym  Strzelca m undurze j przy, 
szabli, Komendant. P iłsudski, w  tak 
krótkim  czasie po tym dniu — w ięzień 
M agdeburga... i

Przegląd...
Szedł K omendant w zdłuż szeregów , 

za trzym ując’ się co chwila ś zadając 
pytania niektórym . Z atrzym a! się i na 
końcu naszego plutonu.

I cóż zatrzym ało  Komendanta ? .. 
M ały, o dziecinnej tw arzy  cblopczyta. 
przedostatn i w  drugim szeregu pluto
nu. W sparłszy  się na ram ieniu przeć 
nitn stojącego, popatrzy ł nań Komet* 
dant łagodnym  w zrokiem  i zap y ta ł: i

— A wy, obyw atelu, ile m acie lat?,
— Osiem naście —  brzm iała odpo* 

wiedź. c
— A co porabiacie na św iecie?
— Uczę się, obyw atelu  kom endan

cie.
— Hm... — zam yślił, się Komendant, 

a na tw arzy  jego m alow ała się tro sk a  
i zadow olenie. Ten dzieciuch nie w y
glądał na lat w ięcej jak  piętnaście, 1 
nie mógł mieć w ięcej, 1 to na tw arz 
Komendanta mogło w yw ołać  troskę, 
lecz jednocześnie radością rozjaśniała 
ją  ta gotow ość śm iała i szczera  do 
wielkich czynów  dla lepszego ju tra . j.

«  •  * 4  9  * #

Skończył się przegląd. ,
Przedefilow aliśm y p rzed  oKmeudan- 

tem i kolum ną m arszow ą opuściliśm y 
M okotowskie pole.

R. Kozłowski.

I.

— :: o-^-o::—

Zjazd
IOW I I I

b. Frakcji Rew. P .PS.
W czoraj w  gmachu Domu Ludowe

go O krzei dawn. F rakcji Rew. P. P. S. 
p rzy  ul. O grodow ej w W arszaw ie  od
było się o tw arcie  drugiego zjazdu sto 
w arzyszenia w ięźniów  politycznych 
daw nej F rakcji Rew. P P S . Na zjazd 
przybyli w szyscy  ży jący  dawmi w ięź
niowie polityczni, zgrupow ani w' tym  
związku.

Z racji imienin P . M arszałka P ił
sudskiego na sali zrodziła się żyw io
łowa, spontaniczna m anifestacja »- 
czestników , k tó rzy  stw ierdzili, że dla 
nich M arszałek  Piłsudski jest czem ś 
w ięcej niż M arszalkiem  O drodzonej 
O jczyzny, jes t czem ś więcej niż wo
dzem rządu, spraw ującego w ładzę nad 
Rzeczypospolitą — natom iast jes t dla 
nich T ow arzyszem  p ierw szych walk, 
T ow arzyszem  p ierw szych podziem 
nych w ystąpień  dla dobra niepodle
głej ludowej Polski. K ierując się w łaś 
nie temi przesłankam i, postanow iono 
w ysłać  depeszę g ratu lacy jną do Pana 
P rezyden ta  R zeczypospolitej, który, 
za  czasów  londyńskich Komitetu Cen
tralnego PPS . był jednym z jej człon 
ków  założycieli, i do M arszalka P ił
sudskiego, k tó ry  na działaczach robot 
niczych, na działaczach konsp iracy j
nych oparł się daleko w cześniej niż na 
obecnych sw ych w spółpracow nikach.

Następnie odsłonięto tablicę ku pa
mięci Sulczyńskiego na Domu Ludo
wym.
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Boki zrywać z takich „kawałków” urzędowych!...
Jak pan starosta „przeniósł” sekretarza gminy

na podstawie... nieistniejącego (!) paragrafu ustawy z... 1864 roku
W  n-rze 5 czasopism a „P raco w 

nik S am orządow y" znajduje się a r 
tykuł p. Br. J. p. t. „N ieznajom ość 
przepisów  —  n araża  na kom prom i
tację".

R adzim y naszym  C zytelnikom  ar
tyku ł ten. zam ieszczony w całości 
poniżej p rzeczytać. W arto ! 
P rzyzw ycza jen i jesteśm y do róż

nych  niespodzianek. D latego też, byle 
jaki kaw ał nie potrafi w prow adzić nas 
V  zdumienie.

Znam y ich dużo. T e zw łaszcza. 
Z dziedziny stosunków  służbow ych pra 
oow ników  gminnych znam y najlepiej. 
D robna zatem  spraw a dyscyplinarna 
czy  jakiś „trick" em ery talny , nie zdo
ła w yprow adzić nas ze stanu zw ykłej 
rów now agi. R eagujem y szybko, zdecy 
dow anie. z ru tyną, zdobytą p rzez  dłu
goletnie dośw iadczenie, ale bez zb y t
nie) emocji.

T o zaś, co będzie tem atem  niniejsze 
go artykułu , w y k racza  poza  u ta rty  
szablon.

Spraw a poprostu  pikantna, a polega 
na tern, że Jeden z w ydziałów  powiat, 
w  w ojew . centrakiem , p ragnąc prze
nieść sek re ta rza  gm iny X do gminy 
m iejskiej w  Y w ystosow ał do niego 
taki akt, k tó ry  dopraw dy... rozśm ie
szyć  może zdeklarow anego naw et me 
lancholika.

A kt ten, zupełnie oficjalny, noszący  
datę 9.II.1934 r„ zaopatrzony  łiczbą 
dziennika w ydziału  pow iatow ego i, 
w reszcie, podpisem  sam ego pana s ta 
rosty, jes t treści następu jącej:

Do
Pana „A. B*“
sekretarza Urzędu gnilny ,<C”.

Na podstawie art. 80. 90 i 92 Usta 
w y z  1864 r. oraz art. 37 I 38 Dekre
tu o tym czasowej ordynacji powia
tow ej dla obszarów Polski b. zabo
ru rosyjskiego (Dz. Pr. z dn. 7.11 
1919 r. Nr. 13 po z. 141), przenoszę 
Pana z dniem 10 lutego 1934 r. na 
stanowisko pomocnika sekretarza 
Magistratu tn. „D.“ z uposażeniem  
w  tej samej grupie, jaka obecnie 
przysługuje pomocnikowi sekretarza 
magistratu w  „D“.

Zajmowane mieszkanie służbowe 
w  domu gminnym w  „C" opróżni 
Pau do dnia 18 lutego 1934 r.

Starosta Powiatow y  
(podpis)

U prasza się fachow ców  i w szelkich 
znaw ców  ustaw  sam orządow ych, o 
pow strzym anie uśmiechu. To co jes t 
w yżej p rzedrukow ane, nie jes t bynaj
mniej żadnym  kaw ałem  do śmiechu. 
P raw dziw y , u rzędow y a k t  naszpiko
w any  cyfram i I artykułam i, w yw ołu ją  
cem i pomimowoli d reszcz zgrozy.

Na podstaw ie tego aktu . a ściślej 
m ów iąc a rtyku łów  80. 90 i 90 ustaw y 
z roku 1864. sek re ta rz  gminy ma być 
zdegradow any .

Zm iejsca, bez żadnej dyskusji, moż 
na by łoby  p rzejść  nad podstaw am i te- 
mi do porządku dziennego. U staw a 
z  dn. 23 m arca 1933 r. o częściow ej 
zm ianie ustro ju  sam orządu te ry to ria l
nego, obow iązująca od dnia 13 iipca 
1933 r. w yraźn ie  określa w  a r t  14 pro 
cedurę zw alniania i p rzyjm ow ania se 
kretarza gminnego.

Ale ta w łaśnie okoliczność, w ynika
jąca z jasnością obow iązujących w spół 
cześnie przepisów , pobudziła naszą cie 
kaw ość do zbadania tajem nic ow ych 
artykułów  ustaw y z roku 1864. na któ 
re pow ołuje się w ydział pow iatow y. 
Jak  bowiem w szystkim  jes t wiadomo, 
ustaw a z roku 1864, w  odniesieniu do 
gmin, rozpoczyna się dopiero a rty k u 
łem 194.

B ierzem y w ięc do ręki Tom II Zbio 
ru P raw  Ces. Ros. w  którym  ogłoszo 
na jes t ustaw a z roku 1864 i, zagłębia 
jąc się w  rosyjski tekst, czy tam y:

Art. 80 — „Archiwum znajduje się 
w  zarządzie  arch iw arjusza  i jego po
m ocników  stosow nie do etatu . S p raw y  
zarządu gubernjalnego przekazuje się 
do archiw um  po ich zakończeniu"

A rt. 90. — „Naczelnikowi pow iatu 
poleca sie najbliższe kierow nictw o po 
licją w  powiecie. Tem uż naczelnikow i 
podporządkow ana Jest straż  ziemska 
na m ocy art. 128 do 135. 137 do 147, 
150 i 151".

Art. 92. — „Dla w spółdziałania z na 
czelnikiem powiatu, p rzy  zarządzaniu  
pow iatem , posiada on dw uch pomocni 
ków : jeden do spraw  adm inistracyj-

Opuibjfkowaaiy przez „Nowy 
Czas" w numerze z 11 b. m. list 
przedstawiciela bezrobotnych w 
Żorach, p. Józefa Brózdy, w któ
rym to liście podane zostały tiiesly 
chanie

kompromitujące szczegóły
gospodantoi miejskiej w Żorach, w 
szczególności zaś szafowaniu pie
niędzy publicznych, wywołał 

ogólne poruszenie.
W Żorach podawano sobie nu

mer niedzielny z rąk do rak i z za 
interesowaniem czy tamo zdanie po 
zdaniu

cierpkiego oskarżenia
pod adresem czynników  gminnych

Jest pewnie niezbyt wielu takich 
ludzi w Polsce, którzy wiedzą o 
tem że istnieje u nas rodzaj zapałek 

1 obdarzonych przez Monopol Zapał 
czany szumną nazwą: „Ltlksuso-
w e“. Już sama niepopularność ich 
w szerokich kołach ludności dowo
dzi, że są artykułem zbędnym. Ale 
nietylko dla tej niepopularności 
swojej.

Wprawdzie w tych kryzysowych 
czasach sama nazwa „luksusowe" 
może odstraszać nabywców i z tej 
przyczyny uważaćby ją należało za 
wysoce niefortuną. Gdyby to jed
nak prźytem choć wygląd zewnę
trzny usprawiedliwiał nazwę I Gdzie 
tam. Małe, płaske pudełeczko (ra
czej pakiecik) z prostej tekturki, a 
w nim kilkanaście (dosŁownie kil
kanaście) niezgrabnych, w  parę 
rzędów nalepio >ych zapałek do od
rywania.

Przy takiej ilości zapałek uwa- 
ż„ćby można ceną 5-ciu groszy za 
pakiecik, za zbyt wygórowaną —  a 
więc luksusową i oczekiwaćby wza

nyoh a drugi — do spraw  policyjnych. 
W  w ypadku choroby, urlopu, zwolnię 
ain ze służby albo śm ierci naczelnika 
pow iatu  jak rów nież w w ypadku jego 
nieobecności w mieście pow iatow em  
z pow odu służby, jeden z pomocni
ków, stosow nie do postanow ienia gu
bernato ra . zastępuje  naczelnika powia 
tu".

P rzy toczy liśm y  pow yżej pełny tekst 
a rtyku łów  80, 90 i 92 poto. ażeby  nikt 
z czytelników  nie miał żadnej w ątpli
wości, że nie mogą one służyć za pod 
staw ę do przenoszenia pracow ników  
gminnych. Chyba, że... w  bujnej ima- 
ginacji w ydziału pow iatow ego w......
k tó ry  z rów nem  pow odzeniem  mógł
by zastosow ać ustaw ę jakiegoś nieist 
niejącego już dzisiaj narodu, z okresu 
przedhistorycznego

Nie popuszczajm y Jednak w odzy fan 
tazji i szukajm y dalej.

W  roku 1923 w ydany  został przez 
R edakcję czasopism a „Zespół" (daw 
niejszy  organ ZPAG.), .P o d ręczn ik  
dla urzędów  j działaczy gminnych", 
op racow any przez p. Br. W esołow 
skiego.

z  b u rn t .  R ostik iem  n a  c z e le .
Jak siię dowiadujemy, treścią li

stu, w którym odsłonięto zakuliso
we stosunki na żorskim podwórku 
miejskim, zainteresował się Pan 
Wojewoda dr. Grażyński, który 
wydał w  tej sprawie zarządzenie 
prz oprowadzenia

szczegółowych dochodzeń.
Jest wiec nadzieja, że mieszkań

cy Zor doczekają się zmiany sto
sunków na lepsze.

Wiadomość tą powitają z praw
dziwą radością bezrobotni, dla któ 
rych magistrat żorski był i jest 
macochą.

ir!an należało bodaj perwszorzę- 
dnej jakości towaru.

A tymczasem, owe „luksusowe" 
zapałki, to gatunek najpodlejszy, 
jaki kiedykolwiek i gdziekolwiek 
pod słońcem widziano. Można śmia 
io iść o zakład, że w najlepszym ra 
zi dopiero co — trzecia —  czwar 
ta da się użyć, to znaczy zapalić —  
czy to spowodu kruchości wątłego  
drewienka, czy kiepskich „łebków" 
czy lichego „pocieracza".

Biorąc ten szczegół pod uwagę, 
wychodzi na to, te  5-groszowa pa 
czuszka „luksusowych" zapałek po 
siada w rzeczywistości zaledwie kii 
ka sztuk zapałek jakotako godnych 
tego mienia, więc użytecznych. In
nem i słowy —  koszt jednej zapałki 
wyniesie około 1-go grosza!

I tu dopiero —  w  tem przeracho- 
waniu —  widać, jak bardzo dużym 
luksusem są owe „luksusowe" za
pałki.

A może tą okoliczność miał ra 
myśli Monopol Zapałczany, wybie
rając nazwę dla swej tand»>*"0

Na stronie 186 tego podręcznika, roz 
poczyna się druk tekstu  ustaw y z ro
ku 1864 o sam orządzie gminnym w b . 
K rólestw ie Kongresowem, przyczem . 
Przy sam ym  tytule, au to r zastrzega, 
iż jes t to tekst nieurzędow y, k tó ry  tak, 
jak  i num eracja artyku łów , są p ry
w atną kodyfikacją działających w o- 
w ym  czasie przepisów  o sam orządzie 
gminnym.

Poniew aż wiemy, iż podręcznikiem  
tym  często posługiw ały się sam orzą
dy, w  tym  czasie, kiedy był on je
szcze aktualny, przez ciekaw ość za j
rzeliśm y rów nież do niego.

A trykuł 80 „p ryw atnej ustaw y W e
sołow skiego" głosi że : wójci gmin t 
sołtysi w ykonać winni p rzedew szyst- 
kiem przysięgę przed starostą".

Art. 90. że pensje w ypłaca pisarzom  
i ich pomocnikom kasa gminna mie
sięcznie zgóry.

W reszcie  art. 92 — postanaw ia, t e :  
w ydatki na płace w ójtom  i pisarzom  
w yznaczone, oraz na inne po trzeby  za 
rządu gminnego, rozkłada zebranie 
gminy pom iędzy w łaścicielam i nieru
chomości i Ł d.

O kazuje się. że znow u nie trafiliś
m y na w łaściw y ślad przem yślane) za 
gadki w ydziału pow iatow ego. D odaje
my w ięc kolejno do liczby 194 (liczba 
ta oznacza p ierw szy  a rtyku ł dotyczą
cy organizacji sam orządu w gm nacb  
w iejskich w /g u staw y  z 1864 r.) 80, 
następnie 90 w końcu 92, ale | ten 
klucz nie przynosi nam upragnionego 
rozw iązania.

Stoim y zatem  w obec tajem niczej 
zagadki, k tórej sam> rozw iązać nie po 
trafim y. O dow ołuejm y się przeto  do 
naszych  Sz. C zytelników  z prośbą o 
pomoc. Jeśli kto nam w yjaśni co to 
Jest za ustaw a z roku 1864. k tórej art. 
art. 80. 90 i 92 dają podstaw ę do p rze
noszenia I degradacji pracow ników  
gminnych, o trzym a bezpłatnie roczną 
prenum eratę  „Pracow nika Satnorządo 
w ego". A rtykułam i 37 i 38 D ekretu o 
tym czasow ej ordynacji pow iatow ei, 
prosim y w cale się nie zajm ow ać. Szko 
da na to czasu. P rzep isy  tych arty k u 
łów mogą mieć zastosow anie w yłącz
nie w stosunku do pracow ników  po- 
w iatow ego zw iązku sam orządow ego, 
w danym  zaś w ypadku chodzi o pra
cow nika gminy w iejskiej.

Na zakończenie jeszcze jedna proś
ba. M ianowicie, prosim y o pow ażne 
trak tow anie niniejszego artyku łu , bo
wiem opisany w nim fa k t m iał istotnie 
m iejsce i jes t au tentyczny.

  * * ----------

Głowa o bruk
M ieszkaniec W ielkich Hajduk Je rzy  

C zaja (Kolejowa 6) uległ onegdajsze- 
go popołudnia nieszczęśliw em u w ypad 
kowi m otocyklow em u, skutkiem  cze
go p rzebyw a obecnie w  szpitalu huty 
B atorego.

C zaja  w ybra ł sie poraź p ierw szy  w 
tym  roku m otocyklem , celem w ypró
bow ania m otoru, gdy nagle stracił 
przytom ność a rów nocześnie panow a
nie nad k ierow nicą j stoczyw szy  się 
z pędzącego m otocykla na b ruk  do
znał pow ażnych obrażeń na głowie. 
O fiarą w ypadku zaopiekowali sie orze 
chodnie

List bezrobotnego z Żor
na biurku pana Wojewody Grażyńskiego

„Luksusowe" zapałki
Tandeta za drogie pieniądze
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Bogdan I ot TAJEMNICA HOTELU

STRESZCZENIE
Do urzędu śledczego zgłasza się 

Rudoll Roberston. meZczyzna w śre
dnim wieko I komunikuje komisa
rzowi Bellinowi. Iż laklś tajemniczy 
„Baron X“ nmieścil w gazecie ogło
szenie. grożące mu śmiercią.

Komisarz Bellin przydziela Ro- 
berstonowl przodownika Kryspina 
ktńry ma go ochronić przed ..Baro
nem X" |  wyświetlić te sprawę. Przo 
downtk Kryspin I Roberston uda Ja 
sie taksówka do hotelu „Rex'*.

W hotelu ,.Rex“ Roberston wynaj 
muje dla Kryspina pokój nr. 17 sasla 
dujący z lego numerem — „19" po- 
czem oba] ndaja sle do restauracji 
hotelowej. W restauracji hotelu 
„Rex" pracuje jako „panienka z ba
ru" młoda t urocza Jadzia, z która 
laczy Kryspina bliższa znajomość.

Właściciel restanracJŁ R ytel pa
trzy na Kryspina niechetuvm okiem. 
Kryspin umawia sie z Jadzia. Iż o 
godzinie I-ej w nocy przyjdzie ona 
do lego pokotu w hotelu.

Podczas gdy oboje młodzi sa w nu 
merze 17. w pokoju Nr. 18 został za
mordowany Rudoll Roberston. Ta
jemniczy morderca wszedł do poko
tu i wyszedł, mimo. iż drzwi były 
od wewnątrz zamknięte, tak samo. 
Jak okno. Policja nie umie rozwiązać 
niesamowitej zagadki.

Jadzia zginęła bez śladu z pokoju 
Nr. 17 i Kryspin nie zastałe Je) Już 
nazajutrz w restauracji „Rex“

Po kilku dniach do Kryspina pod
biega na ulicy Jakiś młodzieniec I wo 
la: „Ja zabiłem Roberstona"! W te) 
chwili nadjeżdża w szalonym tempie 
lakleś auto, z którego wychyla sic 
reka. uzbrojona w gumowa pałkę I 
wymierza silny cios w głowę Kry
spina.

Kryspin pada bez przytomności, a 
gdy Ja odzyskuje, widzi jakiegoś le
karza. który sie nim zaopiekował. 
Jest to dr Rober- właściciel hotelu 
Rex. Zabiera on Krysoina do swego 
pałacyku przy Al. Róż. Tajemniczy 
nlodzieniec zniknął bez śladu.

Kryspin wraca do urzędu śledcze- 
to i tu dowiaduje sle od komisarza 
Bedlna, że ów młodzieniec został 
tamordowany — prawdopodobnie 
•rzez swoich wspólników.

Kim Jest zabity? — zastanawiała 
lie obai detektywi — „Baronem X“ ? 
czy kimś z lego bandy?

Dotychczasowy szofer doktora Ro- 
bera nie przychodzi do pracy, wobec 
czego doktór przyjmie nowego.

Pewnej nocy doktór Rober przy
bywa do mieszkania Kryspina i za
wiadamia go. że ktoś sle włamał do 
pałacyku. Detektyw udaje sie nie
zwłocznie z doktorem do pałacyku.

Tu na biurku znajduje Rober no
we groźne ostrzeżenie „Barona X“. 
Przerażony tem. opuszcza pałacyk 
i wyjeżdża z W arszawy, a Kryspin 
oczekuje przez cała noc przybycia 
tajemniczego zbrodniarza.

„Baron X“ jednak sie nie zjawił.
Pewnej nocy Nowym Światem 

mknie dorożka z podniesiona buda. 
spod której w ystaia sztywne nogi 
kobiece. Przechodnie, oraz posterun 
kowi gonią dorożkę, w której ktoś 
wiezie trupa kobiety.

W komisariacie okazało sie. że rze 
komy trup Jest manekinem krawiec
kim, który wiózł Jakiś pijany k ra
wiec, Grzegorczyk.

 mr--------
— Rany boskie! — obruszy! 

dię krawiec. — Patrzę... a tu

P o w i e ś ć  z życia  ws ieicz<»snQ«o

gonią mnie ludziska, wywijają 
rękami i krzyczą, więc się prze 
straszyłem. Myślałem, że co 
złego chcą mi zrobić.

W tej chwili rozległ się głos 
przodownika Łuby:

— To n-ie jest taka prosta spra 
wa, proszę panów! W tem tkwi 
coś poważniejszego!

Wszystkie spojrzenia skiero
wały się w jego stronę, lecz 
przodownik Łuba nic więcej 
już nie powiedział.

ROZDZIAŁ XVIII 
K radz.eż w  firm ie  

„Karat i S -ha“
Okazało się, że przewidywa

nia przodownika Łuby były słu 
szne.

O tej samej porze, kiedy na 
Nowym Świecie odbywała się 
pogoń za dorożka, z której wy 
stawały nogi i głowa rzekome 
go trupa młodej kobiety, w ok 
nie wystawowem firmy jubiler 
skiej „Tadeusz Karat i S-ka“ 
zgasło nagle światło.

Podejrzany ten falkt nie u- 
szedłby z pewnością uwagi po
sterunkowego, który pełnił zwy 
kle służbę przy zbiegu Nowego 
Światu i Ordynackiej, w owym 
jednaik czasie posterunkowy 
brał udział w pogoni za tajem
niczą dorożką.

Wszystko odbyło się w tem
pie iście błyskawicznem.

Po upływie piętnastu minut 
trzej mężczyźni opuścili skład 
jubilerski i wsiedli do czekają
cego na nich na ulicy samooho 
du.

Każdy z nich trzymał w ręce 
pokaźnych rozmiarów walizkę.

Kradzież wykryto dopiero 
nad ranem, kiedy Tadeusz Ka 
rat przybył z kluczami do skła 
du.

Zodzieje zdobyli olbrzymie łu 
py, co można wywnioskować 
choćby z tego, że poszkodowa
ny jubiler wyznaczył olbrzymią 
nagrodę w sumie 200.000 zło
tych za odnalezienie skradzio
nej biżuterii.

Dla policji sprawa przedsta
wiała się zupełnie prosto: mię
dzy „trupem w dorożce*1 a śmia 
łem okradzeniem składu jubiler 
skiego istniał rzucający się od- 
razu w oczy związek.

Firma „Tadeusz Karat i Ska“ 
mieści się na samym rogu ulicy 
Ordynackiej i Nowego Światu i 
ma okna wystawowe oświetlo
ne przez całą noc bez przerwy.

Włamanie byłoby więc zuipeł 
nae niemożliwe w warunkach 
normalnych, kiedy na rogu stoi 
policjant, kierujący ruchem uli
cznym, gdyż nie ulega żadnej

wątpliwości, że złodzieje nie od 
ważyliby sie na niebezpieczną 
„robotę*1 pod czujnem okiem 
przedstawiciela władzy.

W chwili, kiedy przestępcy 
gospodarowali w składzie jubi
lerskim, policjanta nie było na 
posterunku.

Tak samo na odcinku tym by 
ło bardzo mało przechodniów, 
a ci, którzy się znaleźli, śpieszy 
li w górę ulicy, zwabieni zbiego 
wiskiem, jakie utworzyło się do 
koła dorożki.

Policja, wziąwszy to wszy 
stko pod uwagę, doszła do prze 
konania, że „trup w dorożce** 
był sprytnie obmyślonym za
wczasu trickiem ze strony zło
dziejów, którzy słusznie prze
widywali, iż wystające spod bu 
dy nogi i głowa woskowego ma 
nekinu nie ujdą uwagi przecho
dniów i posterunkowego pełnią 
cego służbę przy zbiegu ulic i 
odwrócą ich czujność w zupeł
nie innym kierunku.

Tegoż jeszcze ranka, gdy po 
licja dowiedziała się o śmiałem 
włamaniu, poddano nowemu, 
szczegółowemu badaniu żarów 
no dobrodusznego krawca jak i 
dorożkarza, przyczeni stwier
dzono bez żadnych wątpliwo
ści, że obaj nic nie mają wspól
nego z włamaniem i działali 
przestępcom na rękę zupełnie 
nieświadomie.

Mistrz igły zeznał, że kry
tycznego dnia zjawili się w je
go mieszkaniu, mieszczacem się 
przy ul. Żórawiej, jacyś dwaj o- 
sobnicy i zaproponowali mu 
kupno woskowego manekinu po 
bajecznie niskiej cenie.

Udali się w trójkę do restau
racyjki na Ordynackiej, gdzie 
ów manekin miał sie znajdo
wać.

Tam, po ubiciu targu, poczci
wy krawiec urżnął sie w spo
sób zgoła nieprzyzwoity.

O to właśnie sizlo owym dwu 
„kupcom*1.

Sprowadzili na podwórze, w 
którem mieści się knajpa, doroż 
kę, ułożyli w niej manekin w ta
ki sposób, by zwrócił on uwagę 
przechodniów, poczerni po po- 
częstowamiu dorożkarza czy
stym spirytusem, kazali mu gnać 
szybko na plac Teatralny.

Jak stwierdziła policja, manę 
kin pochodził z tak zwanego op- 
ticum i dlatego tak łudząco był 
podobny do człowieka.

Mimo to jednak, gdyby wszy
stko działo się wśród dnia i w 
atmosferze nieco spokojniejszej, 
trick byłby zdemaskowany od
ra zu na ulicy.

Nie tracąc zbytecznie czasu, 
policja zorganizowała rewizje u 
paserów i przeszukała meliny 
złodziejskie — jednak bez rezul 
taitu.

Na czele jednego z oddziałów, 
który dokonywał obław w dzid 
nicy Wołskucj, stał przodownik 
Łuba.

Zwiedził wszystkie spelunki, 
jedną po drugiej, aż u starego 
Millera naitknął się na swego 
dawnego „znajomego*1, „Wac
ka - Warjata*1, który za jego 
sprawą niejeden roczek przesie
d la ł  w przymusowej osobności*

— Napijesz się wódki, Wa
cek?

— Z panem przodownikiem 
zawsze i wszędzie!

Uśmiechnął się przelotnie do 
pękatej karafka, która pojawiła 
się na brudnym blacie stolika.

Wypili kilka kieliszków w mil 
czernin.

— Słuchaj-no — odezwał się 
prodowuilk, nachylając się do 
Wacka. — Słuchaj, czy chciał
byś mi się przysłużyć?

— Naiturateic, panie przodow
niku! Prawdę mówiąc, nie czu
ję „animuszu11 do gliny, ale pani 
przodownik — to chłop, jak się 
patrzy... Prawdę mówię, preten 
sji ainti żalu do parna nie mam, 
chociaż... Ale co tam! — każdy 
musi żyć!

— Czy słyszałeś o dzisiejszej 
kradzieży u Karata? — indago
wał Łuba.

— U Karata? Te zegariri ni
by? Musowo — słyszałem.

— Powiesz kto to zrobfł, 
prawda? Chyba nie ty, bo po
znałbym odrazu twoją robotę.

„Wacek - Warjait'1 wydął po
gardliwie wargi.

— Ja? Też gadanie!... Już od 
pół roku jestem bezrobotny-. 
Powiedziałem sobie dosyć, bra
chu, trzeba się wziąć do uczci
wego życia.

— I co robisz? Pracujesz?.
— Tak... Przy budowach...
— Więc gadaj, co wiesz o te! 

robocie u Karata... Przecie d  
już wszystko jedno.

— Nie!... — odparł twardo 
Wacek. — Jestem niby w cywi
lu, aHe wsypywać nikogo nie bę
dę.

— Boisz się „dintojry*1?
— Ncikogo się nie boję — wy

prężył dumnie swą szeroką klat 
kę piersiową i powiódł w y z y w a  
jącym wzrokiem dokoła. — Kto 
mi może coś zrobić?

W  tej chwili zbliżył się do sto 
fika jakiś pokraczny człowie
czek z bidmem na lewem oku,

(Dalszy ciąg jutro)
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Chwilowy spokój
na zielonej granicy

f  (W czorajszej doby panow ała na zie
lonej g ran icy  odcinka szarle isko-brze- 
zińsklego niemal zupełna marłwrota. 
Rozumie sie tu nie norm alny ruch g r a 
n iczny  lecz przem ytniczy.

P rzem ytn icy , jakby  w' oczekiwaniu 
hardziej odpow iedniej chwili — przy-

Zebranie obywatelskie 
F.O.M.

/  W  środę, dnia 21 b. m. odbędzie się 
♦  godz. 19-tej w' sali posiedzeń rady  

•m iejskiej w  K atow icach (P o cz to w a2), 
zeb ran ie  obyw atelskie w' spraw ie zor 
eanizow ania na terenie m. Katowic 
ańccji na rzecz Funduszu O brony Mor
skiej. Zebranie zw ołuje zarząd  oddzia- 
4* L. M. i Kol. w  K atow icach.

>  * *  *  -----Pijak
zaalarmował 

straż pożarną
f  .W czoraj o godz. 3.30 dały  znać 
Sfzwonki alarm ow e w  strażn icy  pożar 
nej w  Katowicach, że ktoś w zyw a po 
mocy z apara tu  alarm ow ego umie
szczonego na jednym  z dom ów  w Ryn 
ku. W  niespełna 4 m inuty w yjechały  
na m iejsce m otopom py sam ochodow e 
(jednak okazało sie. że sie nic nie pali 
a jedynie Jakiś pijak jak sie następnie 
okazało E rnest G aidzik, z fantazji pi
jackiej w ybił szybkę aparatu  i pociąg 
nął za raczke pow odując alarm .

„A iarm iarza" p rzy trzym ali przecho
dnie i oddali w  ręce policji. Osadzono 
So w areszcie do w ytrzeźw ienia.

Za ten w ybryk  czeka G ajdzika' spra 
■wa w sadzie.

- REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO
t P on iedz’alek. dn. 19.3: Akadem ia
ku uczczeniu M arszałka J. P iłsudskie
go, urządzona p rzez  młodzież szkól 
katow ickich, o godz. 16-tej; U roczyste 
p rzedst. „O dsiecz W iednia" o g. 19.45. 

•Wtorek, dn. 20 3: „R odzina" o £■ 20- 
Środa. dn. 21.3: ..G olgota" o g. 19.30. 
P iątek , dn. 23.3: „G olgota" w Zab- 

#zu, o godz. 20.
i TEATR POLSKI NA PROWINCJI
I W torek . 20.3 — ..Kkib K aw alerów " 
fr  M ysłow icach o godz. 19 (dla bez
robotnych!

TEATR DLA BEZROBOTNYCH 
W MYSŁOWICACH.

Jutro, we w torek. 20 b. m„ odegra 
.Teatr P o lsk : w  M ysłow icach kotnedję 
..Klub kaw alerów " jako przedstaw ie
nie dla bezrobotnych.

.♦GOLGOTA".
Na okres w ielkiego postu w znaw ia 

T e a tr  Polski w idow isko religijne p. t. 
,,M ęka i śm ierć C h rystu sa" czyli „Gol 
go.ta". Sztuka pasyjna, ciesząca się 
n iebyw alem  powodzen emi św ietnie od 
tw arza jaca  życie C hrystusa P a n a '— 
przeznaczona jest dla na jszerszych  
anas. G łów na postać odtw arza z głębo 
kiem  uczuciem  i p raw da reży ser Jan 
K ochanow icz. W  przedstaw ieniu  bie
rze udział praw ie ca ły  zespół T eatru  
Po lsk iego  oraz chór ka tedralny  św. 
P io tra  i P aw ła  w  Katowicach.

O d p o w e f c i  C z y t e l n ik o m
P. R- M acłełczyk. B rynów . Fo togra

fię  o trzym ał śm y — nie znam y jednak 
•jej znaczenia, p rze to  zechce nam Pan  
baipisać o sw am  kaieofcwlc.

siedli i nic nie szm ugluia. by  za dwa 
trzy  dni ruszyć  falanga na .zakupy a r
tykułów , niezbędnych w okresie św ią 
tecznym .

Na terenie pogranicznym  pod B rze
zinami śl. za trzym ały  patro le s traży  
granicznej Stefana^ R osę Ze S ław ko
wa, pow . Olkusz, za nielegalne p rze
kroczenie granicy  z Polski do Niemiec 
i spow rotem . Za- to. sam o zostali- u ję
ci: R ozałja Szklarczyków a z Będzina 
(Podzam cze 12) oraz Stefan M igdalski 
znany przem ytnik z B rzezin ś!.. k tó ry  
miał pod koszula u k ry ta  paczkę saclia 
ry n y  krystalicznej.

Po  s p i s a n i u  protokulów  powńerzono 
w szystk ich  policji.

Bracia awanturnicy
zn iew ażyli i pobili w oźnego policji

O mesłychąnam zdziczeniu oby
czajów w śród ipewttei kategorii lu
dzi świadczy zdarzenie, jakie tiiiia- 
ło miejsce w wb. piątek.

P o  ukończeniu! shrżlby powracał 
row erem  do domu Jam Palowski, 
woźny komisariatu policji w  W. 
Hajdukach. Na ulicy Krakowskiej 
doskoc/.yli do Palowskiego Bracia 
Auguścikowie, W iktor i W alenty 
z W. Hajduków (Moniuszki 12) i 
bez powodu znieważyli go, w y
krzykując pod jego adresem  nie ma 
dające sie do  powtórzenia przez w i

Wpisy do szKół powszechnych
oa  Siąsku

W pisy do publicznych szkól po
wszechnych polskich na terenie 
W ojewództwa Śląskiego odbędą 
sie w  dniach 9, 10, 11, 12, 13 i 14 
kwietnia W. w  godzinach od 16-ej 
do 19-ej (4 — 7 popol.) w  kance
lariach szkól, do których dane 
dzieci mają uczęszczać.

Wpisane do szkól winny być w  
 ----------------------

tym czasie dzieci, urodzone w ro
ku 1927, oraz te dzieci, które do
tychczas do żadnej publicznej szko 
ly  powszechnej nie uczęszczały, 
względnie nie uczeszczaly  do szko 
ły w  danej miejscowości, a podle
gają jeszcze obowiązkowi szkolne
mu.

P ośw ięcen ie lokalu
polskiej placówki handlowej

w  Katowicach
W  ub. sobotę przed południem  od

było się pośw iecenie lokalu filji. zna
nej krakow skiej firm y: Z akłady Ogród 
nicze, hurtow y skład i hodowla nasion 
oraz szkółki d rzew  ow ocow ych Emil 
F reege. m ieszczącej się p rzy  ui. Koś
ciuszki 14 w  Katowicach.

Na skrom na uroczystość o tw arcia  
oddziału zasłużonej na polu ogrodnic
tw a firm y przybyli p rzedstaw iciele 
w ładz w osobach d-ra Bartla, nacz. 
w ydz. Śl. U rzędu W ojew ódzkiego jako 
delegata organizacji działkowców, jnż. 
Zaczyńskiego z ram ienia W ydz. Ko- 
tnunikacyjno-Budow lanego Śl. U rzędu 
W ojew . inż. Lachow icza z ram ienia 
ś l . Izby Rolniczej o raz  p rzedstaw icie
le prasy.

Aktu pośw iecenia dokonał ks. kano
nik M ateja, proboszcz parafji św. Rio 
tra  i P aw ła  poczem gen. dyr. firm y p. 
dr. M ieczysław  K am berski w raz z kie

równikiem oddziału katow ickiego p. 
M arjanem  M ischke przedstaw ili zebra 
nym ciekaw e eksponaty nasienne oraz 
Przybory  ogrodnicze.

Dość obszerne ubikacje sklepowe 
nie są poprostu w  stanie pom ieścić na 
grom adzonych zapasów  w postaci se
lektyw nych nasion w arzyw nych  i
kw iatow ych o raz1 cebulek kw iatow ych 
i p rze licznyd i ciekaw ych instrum en
tów  i chemika!ji służących ogrodnic
twu.
, Pokaz ten zakończył sie w  gościn
nych salonach pp. dyr. Chutkow skich 
obiadem, k tó ry  w  nastro ju  nacechow a 
nym  niezw ykła serdecznością przeciąg 
nął się do godzin popołudniowych.

Nowej, pożytecznej polskiej placów  
ce. k tórej b rak  od daw na odczuw ało 
tu tejsze społeczeństw o. życzym y 
„Szczęść Boże".

Mysłowice przodują
w P O S - f e

Jak  wiadomo, osiągnęły M ysłow ice 
najw iększą na, Ś ląsku liczbę osób któ
re zdobyły  P aństw ow a O dznakę Spor 
tow a. .

W  dniu 19 b. m. odbędzie się o go
dzin ie  16-ej w M ysłow icach uroczy

Na Zielone Świata
do Ziemi św .

Liga Katolicka w K atow icach oraz 
K om isariat Ziemi św. w K rakow ie u- 
rzadzaja  w -dniach od 15 — 30 m aja b. 
r  pielgrzym kę do Ziemi św.

P ro tek to ra t oraz kierow nictw o du
chowne objął łaskaw ie J- Eks. Ks. Bis 
kup Adamski,

K oszta uczestn ictw a od L w ow a 
w raz  z w szelkiem i opłatam i paszpor- 
towfeińi, biletem  okrętow ym , u trzym a
niem, (.zwiedzaniem, w ynoszą  —  zależ

stość w ręczenia przez w ojew odę d-ra 
G rażyńskiego O środkow i P. W. i. W . 
F. w ędrow nej nagrody . za najw iększą 
ilość uzyskanych w  r. ub. P. O. S.

Poprzednio znajdow ała sie nagroda 
w  posiadaniu ośrodka katow ickiego.

nie od kabiny na statku— od zł. 690.—. 
P rzew idziane iest rów nież fakultatyw 
ne przedłużenie pobytu w Ziemi św. 
do 12 czerw ca ze zw iedzeniem  lub bez 
zw iedzenia Egiptu za osobna dopłatą.

Zgłoszenia przy jm ują oraz informa- 
cyj udzielają: Liga Katolicka w K ato
wicach, ul. M. Piłsudskiego 58, tele
fon 313-30: K om isariat Ziemi św . w 
K rakow ie, ul. R eform acka 4 : F ranco- 
pol w  W arszaw ie , M azow iecka 9,

■Sikta, a  nastętpme zrzucili z row em  
i dotkliwie pobili.

Z trudem tylko udało sie Pałow-’ 
skietnu w ydostać z rak  napastni
ków. Zawiadomiona o napadzie po 
lieia (poszukuje ukrywających się 
obeon ieo p ry szk ó w .

Złodziej łasy
na gotów kę

W czorajszego  przedpołudnia w ła
mał się jak iś dobrze poinform ow any 
sp ryciarz  do m ieszkania M usiola w 
Radzionkow ie (P ow itan ia  11).

Łupem  rabusia sta ła  się gotów ka, 
mianowicie 500 Mk. niem. i 10 doi. 
am eryk.

Za złodziejem  w szczęła  policja po
szukiwanie. narazie  bezskuteczne;

R A D JO
KATOW ICE. Poniedziałek, 19 m arca
7.00 — „Kiedy ranne w sta ła  zo rze" ; 

7.05 — G im nastyka; 7.25 — M uzyka z  
p ły t;  7.55 — C hw ilka gospodarstw a 
dom ow ego: 1120 — T ransm isją z me
ty  m arszu  Sulejów ek — B elw eder; 
11.50 — W iadom ości b e ż a c e ; 11-57 —, 
Sygnał czasu i hejnał z K rakow a; 
12.10 — T ransm isja  z W ilna uroczy* 
stości odsłonięcia tablicy pam iątkow ej 
w  domu, w  k tórym  mneszkał M arsza
łek Józef Piłsudski w  latach 1877/78; 
12.30 — W iadom ości m eteorologiczne: 
12.33 — Polska m uzyka ludowa z pr,zy 
śpiew kam i; 15,20 — W iadom ości g teb  
dowe. eksportow e i gospodarcze: 15.40
— „S trażak  śląsk i" ; 15.45 — Chwiłkai 
lotnicza i przeciw gazow a; 15-55 — Mu
zyka (p ły ty ); 16.05 — A udycja dzie* 
cięca p. ł. „Dzieci P anu  M arszalkow i";
16.40 — K urs e lem entarny języka fran
cuskiego; 16.55 — Pieśni polskie; 1720
— P orady  radiotechniczne; 17-30 — 
Fr. B rzezińsk i: Sonata D d u r  op. 6:
18.00 — O dczyt pośw iecony Marszął* 
kowii J. P iłsudskiem u: 1820 — Audy
cja żo P ^ rśka: 18.45 — Piosenki le
g ionow e; 1905 — R ozm aitości; 19.10— 
O dczyt p. t. „M arszalek  Józef Piłsud* 
sk i"; 19.25 — R eportaż z W arszaw y ;
19.40 — W iadom ości sportow e; 20.00— 

..„Myśli w y b ran e"; 20.02 — .P o lsk ie
Radijo" — Panu M arszalkow i w ho ł
dzie1; 21-00 — Felieton p. L „W  pała
cu z w ierzb iny"; 21.15 — Lekka mu* 
zyka polska: 22.00 — Koncert popu
larny  muzyki polskiej; 23.05 — 23.30— 
M uzyka (płyty).

|  (g ło szen ia  U R O D N E  |
w i o s n a  w  GÓRACH! Wśród nie- 

zmącone] ciszy górskiej odpoczywają  
idealnie nadwyrężone nerwy. Odpoczy 
nek znajdziecie w wygodnym  pensjo
nacie ..Żorlina", Żegiestów — Zdrój, 
w'Oj. krakowskie. Pokoje z calodzlen- 
nem_nierws70r7eOnem iitrzvm anieni_otj

ZAMIENIŁ dotn mieszkalny z war- 
ształem 1 dużym chlewem, nadający 
sie dla rzemieślnika lub handlowca w  
Zabrzu (H ndenburg) przy Guldostras- 
se 30 — na taki sam obiekt na terenie 
wojew. śląskiego, w  pow. katowickim, 
świętochłowickim wzgl. lubllnleckim. 
Zfirłoszeti!a kierować t K. Baron, Lub li- 
nlec Mickiewicza
SPRZEDAM zaraz nowy dom w Lu
blińcu. 500 metrów od  dworca koleio- 
w eeo Zgłoszenia: Wilhelm Mika, Lu
bliniec. C/estocHowska 25

PANIOM I PANOM dobrze prezen
tującym sie. inteligentnym, w ym ow 
nym i sumiennym powierzym y nasze 
przedstawicielstwo. Wysoka prowizja 
zapew niona. Zgłoszenia „Gdynia", Ka
tow ice, Sokolska 3.

ABONAMENT miesięcznie w adm n rstrac ji wzgl. zam iejscow y zł. 2.20, zagranicą zł. 5.50.

C E N Y  O Q L O S Z E N :  Cala strona w tekście zł. 500, pół strony zł. 275. ltnm. wiersz 1 lam owy opesowy 250
groszy za w yraz W niedziele ł dni świąteczne 25 proc. drożej—  specjalne zl. 1.50, reklamy 60 gr.. drobne 15

Dtuk „Prasa. Polska" S. A. ] Redaktor Józef Kstążek, iYydawca; Nowy Czas w Katowicach P ,  K: O. Nr. 300.277


